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SAKRAMENTY SWi^TE
W n in ie jsze j ka techezie  dow iecie  się, ja k  dzielą  się w szyst­

k ie  S ak ram en ty  sw., a  m ianow icie  na:
S ak ram en ty  żyw ych i um artych , po w ta rza ln e  i n iep o w ta ­

rza lne  i w reszcie d la  jednostek  i d la  społeczeństw a. O b jaśn ię  
w szystko po kolei.

Sakramenty żyw ych i umarłych. D laczego lak a  nazw a?  Czy 
jed n e  sak ram en ty  p rzy jm u ją  ludzie  żyw i, a in n e  um arli? Nie. 
N azyw ają się tak  d latego, że sak ram en ty  żyw ych konieczn ie  
p rzy jm ow ać trz eb a  ty lko  w łasce u św ięcającej, sak ram en ty  
u m arły ch  p rzy jm u je  człow iek żywy, a le  będący w s tan ie  g rze­
chu ciężkiego. W iadom o zas, ze grzechy ciężkie  z ab ija ją  w  d u ­
szy życie laski, s tąd  m ów im y, ze człow iek zn a jd u jący  się w  
s tan ie  g rzechu  ciezkiego d la  n ieba  n ie żyje. A by je d n a k  czło­
w iek  mógł żyć d la  n ieba, P an  Jezus u stan o w ił dw a sa k ra m e n ­
ty, k tó re  w olno p rzy jąć  w s tan ie  grzechu, aby  odzyskać „ży­
cie” duszy. Do sak ram en tó w  u m arłych  należą: C hrzest (p rzy j­
m u je  się  go w s tan ie  g rzechu pierw orodnego) i P oku ta . Do 
P o k u ty  czyli do Spow iedzi p rzy s tęp u je  się w łaśn ie  z g rzecha­
m i ciężkim i celem  o trzy m an ia  rozgrzeszen ia  1 oczyszczenia d u ­
szy, celem  o trzym an ia  laski uśw ięcającej

W szystkie zas in n e  S ak ram en ty  sw., a  w ięc: B ierzm ow anie, 
N ajśw . S ak ram en t, O lejem  sw. N am aszczenie, K ap łań stw o  i 
M ałżeństw o nazyw am y S ak ram en tam i żyw ych, bo trzeba  je  
p rzy jm ow ać bez grzechu  ciężkiego i m ając  juz  laskę  usw ięca- 
lącą .K to by  p rzy jm o w ał k tó ry ś  z tych  S ak ram en tó w  m ając  
grzech ciężki, p o pe łn ia łby  św ię tok radz tw o , bo odw ażyłby  sie 
p rzy jąć  S ak ram en t nie m ając  p raw  go p rzy jm ow ać  i czyniąc 
m u zn iew asę.
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Z grzechem  ciężkim  w olno w ięc ty lko  p rzystąp ić  do dw óch 
S ak ram en tów , do C hrz tu  i do Spow iedzi czyli do P okuty . Oba 
S ak ram en ty  d a ją , p rzy w raca ją  człow iekow i laskę  u św ięcającą  
czyli o b d arza ją  życiem  Bożym , n ie jak o  ożyw iają  duszę, oży­
w ia ją  ją  dla n ieba, do k tórego  n ik t bez lask i uśw ięcającej m e 
d ostan ie  się.

Ks E. K

W NOC WIGILIJNĄ

Z im ow y czar, g rudn iow y  czar 
N ad polem  i nad  łąką  
N ad w ioską  i m iasteczk iem

trw a
W p iosenkach , s reb rn y ch

dzw onkach

W rozb łysłych  gw iazdach
sosen chór 

Szum i sw e sm ezne hym ny 
O dśw ię tny  w ieczór — jasny  

m rok  — 
W noc b ia łą , w ig ilijną ...

Z im ow y czar, g ru dn iow y  czar 
A w b la sk ach  m igotliw ych  
C ho inka  p łon ie  S k rzyp i m róz 
G ru d n io w y  mroz sędziw y

T ch n ien ie  radości., se rca
czar..

I szep t na jd ro zszy : m am o!
O. daw n e  dni, szczęsliw e dni. 
W w sp o m n ien iach  — w ciąż  te 

sam e .
Z im ow y czar. g rudn iow y

czar
Ś w ią tecznych  dn i i w zruszeń 
Za oknem  noc i odb lask

gw iazd: 
To sm eg p ła tk am i prószy...

Józef Baranowski

PRZYSŁOWIA
WIGILIJNE

K to rano  w W igilię 
w sta je  — ten  przez ro k  ca­
ły nie będzie ospały.

W igilia  p ięk n a  i lu trz m a  
ja sn a  — będzie  stodoła 
c iasna.

Ja k iś  w W igilię  — tak is  
rok  cały.

W W igilię  każdego, 
chocby w roga, w  dom  
p rzy jąć  należy .

PRZYSŁOWIA
NA

BOŻE NARODZENIE

Boże N arodzen ie  po lo­
dzie — W ielkanoc po w o­
dzie.

Jeś li pola zielone, gdy sie 
C h ry stu s rodzi,
G dy z m artw y ch w s ta je , 
śn ieg  z m rozem  kołaczom  
szkodzi.

Z ielone Boże N aro d ze­
nie a W ielkanoc b iała ,
Z pola p o r.e ch a  m ała.
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PRZYGODY DARIUSZA6

D ariusz byłby jeszcze dalej opow iadał sw e n iew in n e  w  jego 
m n iem an iu  przygody, a le  w  pobliżu u k aza ł się R ow iński, k tó ry  
zdenerw ow any  przez „nowego"' szukał go po całym  boisku. To­
też D ariusz  u jrzaw szy  R ow ińskiego rzuci! się do ucieczki.

R ow iński puścił się za n im  -w pogoń. A le w  m om encie, gdy 
z m iną zw ycięzcy przeb iegał obok tró jk i jedenastok lasis tów . 
jed n y m  skokiem  W alak  s tan ą ł p rzy  n im  i chw yciw szy go za 
rękę , zaw ołał:

— S łuchaj. Ż ubr. ub liżasz  sw ojej godności. N ie leć tak . 
G dzie ci się spieszy?

R ow ińsk i ró w n y  W alakow i w zrostem  i siłą , usiłow ał w yrw ać 
rękę. a le  darem nie , W alak trzy m ał go mocno. Do szarp iących  
się podeszli B alcerzak  i M arczew ski. M arczew ski rzek! spoko j­
nym . lecz pow ażnym  tonem :

— Ż ubr. odczep się od tego  m alca.
— Czego chcecie ode m nie?
— Słyszałeś ju ż  raz , n ie  będę  ci w ięc pow tarza! — odpow ie­

dział M arczew ski.
— S łyszałeś? — dodał W alak sza rp iąc  go s iln ie  za rękę.
— Przecież ja  m u n ic  nie rob ię  — pow iedzia ł R ow iński. — 

P opatrzc ie  n a  niego, ja k  ju ż  tam  kopie piłkę.
L icealiści spo jrze li w e w skazanym  k ie runku .
— D obrze w ięc! — rzek ł W alak puściw szy R ow ińskiego. M o­

żesz odejść, a  n a  przyszłość, gdy zaczepisz tego  m alca, to  d ro ­
żej za to  zapłacisz.

R ow ińsk i spo jrza ł pogard liw ie  na  m ów iącego i w sunąw szy  
ręce w kieszenie  spcdni, odszedł napuszony.

Po odejściu  R ow ińskiego M arczew ski z B alcerzak iem  ro zm a­
w iali o p lan o w an ej n iedzie lnej w ycieczce do lasu . W alak  zaś 
s tanąw szy  zm arszczył czoło i p a trząc  w  ziem ię, m yślał.

— O czym  ta k  m yślisz, A ntek? — spy ta ł po chw ili M ar­
czew ski.

— M yślę o tym  m alcu, co się ta k  n ie fraso b liw ie  po św iecie 
i szkołach rozb ija , jak b y  d la  n iego n ie  było w czora j i n ie m iało  
być ju tra . Jeś li uda  m u się dorosnąć, n ie jed n ą  ciężką chw ilę  
przeżyje.

— P rzy jdz ie  czas, to  się zm ieni — pow iedział M arczew ski.
— W cale sobie tego n ie  m ogę w yobrazić — o d p arł W alak.
I miał. rac ję . N ie la ta  bow iem  m iały  zadecydow ać o zm ian ie  

D ariusza M aciejew skiego
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Rozdział drugi 

PRZYGODA Z ZASKROŃCEM

D ariu sz  M acie jew sk i po w y jśc iu  ze szkoły w  to w arzy s tw ie  k ilk u  
kolegów  poszedł na  boisko „ G w a rd ii’, leżące tu ż  pod lasem . Ja k iś  
czas gonił za p iłką , a le  w n e t m u  się to  znudziło . Z szedł w ięc z 
bo iska  i w olnym  k ro k iem  poszed ł do lasu . Z an u rzy ł się w  k rz a k i 
b u kow iny  i leszczyny, m iną ł je  i w yszed ł n a  dość słoneczną p o la ­
nę, p o ro śn ię tą  w ysoką tra w ą  i m chem . Co ch w ila  sch y la ł się, p o d ­
nosił szyszki, g rubsze  od łam k i zesch łych  gałęz i i celow ał n im i w  
drzew a. Szedł coraz d a le j. N araz  w  tra w ie  coś zaszeleściło . Źdźbła 
tra w y  lek k o  poruszy ły  się. D ariu sz  sp o jrza ł w  tę  stro n ę , skąd  do­
b iegał go szm er. K u sw em u zdziw ien iu  zobaczył uc iek a jąceg o  za- 
sk rońca . D ariusz  podb ieg ł i chw ycił go. G ad czu jąc się u ja rz m io ­
nym  przez chw ilę  p róbow ał się b ron ić , o w ija jąc  się w okół d łon i 
sw ego d ręczyciela .

C hłopiec, trzy m a jąc  sw ą zdobycz, p rz y jrz a ł się d o k ład n ie  schw y­
tan em u  zask rońcow i. P o g łask a ł d e lik a tn ie  sza ro n ieb iesk ie  w  c iem ­
ne p lam y, w ilg o tn e  ciało. Z ask ron iec  uspoko ił się.

N ad po laną  p rze lec ia ła  w ro n a  i ja k b y  na  pozdrow ien ie  z a k ra -  
k a ła  o ch ryp łym  głosem : k r r r !  D ariusz  sp o jrza ł w  górę i zaw oła ł 
na o d la tu jącą  w ronę:

— Cześć s ta ra !  P om yślnego  lo tu! W rona jak b y  w  odpow iedzi 
z a k ra k a ła  dw a .razy  i zn ik n ę ła  za w ierzch o łk am i drzew .

D ariusz, p rz y jrz a ł się zask rońcow i, a po chw ili w sad z ił go sobie 
za koszulę. O dw rócił się i ze zdobyczą poszedł w p ro st do dom u.

— G dzie byłeś do te j po ry?  — sp y ta ła  go M ary lk a  k rz ą ta ją c a  
się po k uchn i.

— B yłem  z ch ło p ak am i na  bo isku  pod lasem  — od rzek ł D a­
riusz. — M ów ię ci, M ary lko , fa jn e  boisko. A ja k i  p ięk n y  je s t las. 
Z ap row adzę  cię tam  k iedyś , to zobaczysz.

Poszed ł do sw ego  poko iku  na p iętrze. Za odchodzącym  s io s tra  
zaw o ła ła  w y c iąg a jąc  ta le rze  z k red en su :

— N ie chodź nigdzie! O biad ci szykuję.
— D ziękuję , M ary lko! S zykuj, ja  za raz  zejdę.
Szybko w b ieg ł do poko ju , zam k n ą ł d rzw i za sobą, w y c iąg n ą ł 

spod łóżka n ieduże  k a rto n o w e  pu d e łk o  i w sadz ił w  n ie  zaskrońca. 
Z am k n ą ł pudełko , w ep ch n ą ł z p ow ro tem  na sw oje m ie jsce  i zbiegł 
na dół, gdzie na sto le  sta ła  ju ż  w lan a  zupa.

Z as iad ł do obiadu . O bok u s iad ła  s io s tra  p iln ie  p rz y p a tru ją c a  się 
b ra tu , k tó ry  tego d n ia  dziw nie  się zachow yw ał. Był sp o k o jn ie j­
szym  niż zw ykle. T oteż zap y ta ła  go

(D a ls z y  c ią g  n a stą p i)
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CIEKAWOSTKI ZOOLOGICZNE

P o n iew aż  nasze zw y k le  r a ­
k i na pew no dobrze znacie  
opow iem  w am  dziś o ra k a c h  
m orsk ich . Jed n y m  z n ich  jest 
hom ar. J e s t on b ard zo  duży. 
m a około  pó łto ra  m e tra  d łu ­
gości. O k ry ty  je s t g rubym  
pan ce rzem  i m a  po tężne 
szczypce. J e s t  on b ard zo  ce­
n ionym  przez sm akoszów  
p rzysm ak iem , ta k  ja k  i la n -  
gusta , k tó ra  należy  rów nież 
do rodz iny  rak ó w  m orsk ich . 
L an g u s ta  je d n a k  n ie  m a 
szczypiec. W aga dużej lan g u - 
sty  dochodzi do 8 kg. Z am ie­
szku je  n a  n iezby t g łębokim , 
sk a lis ty m  d n ie  m orsk im . C ie­
k aw ą  cechą lan g u s ty  je s t to, 
że p o tra f i ona w y d aw ać  za 
pom ocą p ły tk i n a  czu łkach  — 
dobrze  s ły sza ln y  odgłos sk rzy ­
p ien ia .

Do m n ie jszy ch  ra k ó w  m o r­
sk ich  zam ieszku jących  b rzeg i 
F ra n c ji, H o lan d ii, B elgii i A n­
glii n a leżą  k rew e tk i. Są one 
rów n ież  ja d a ln e , a le  nieco 
b a rd z ie j k łopo tliw e  d la  a m a ­
to ra  ty ch  p rzysm aków , gdyż 
b io rąc  pod uw agę, że m a ją  
za ledw ie  ok. 6 cm  d ługości — 
trzeb a  się dobrze  „ n ap raco ­
w ać” zan im  się n im i nasyci.

N iek tó re  spośród  ga tu n k ó w  
m o rsk ich  ra k ó w  n ie  m a ją  
p an ce rza  na  odw łoku , a le  r a -  
<35ą sob ie  z ty m  w rodzonym  
„d e fek tem ’’ bardzo  sp ry tn ie .

T ak  w ięc np. r a k  p u ste ln ik  
chow a odw łok w  znalez ionej 
na  d n ie  m o rsk im  p u ste j m u ­
szli, w y s ta w ia ją c  na  zew ­
n ą trz  jed y n ie  głow ę i nogi. Z 
ta k im  pożyczonym  dom kiem , 
w ę d ru je  sob ie  bezpiecznie.

J e s t  jeszcze jed en  g a tu n ek  
raków , a m ian o w ic ie  k rab y . 
M. in. zn an y  je s t k ra b  w e łn i-  
s to ręk i, k tó reg o  szczypce po­
k ry te  są  fu trem . Do n a jd z iw ­
n ie jszych  je d n a k  k rab ó w  n a ­
leży  k ra b  g łęb inow y. M a on 
m a ły  tu łów , a le  za to  jego n o ­
gi, a m a ich  dziesięć są  5 m  
długości. K ra b  g łęb inow y ro ­
b i w rażen ie  o lbrzym iego  p a ­
jąk a . M ieszka na  znacznych  
g łębokościach  m o rsk ich  b ro ­
dząc po  sz lam ie  na  sw ych 
szczudłach.

O pracow ała J. KOPROW SKA

C iekaw ostki zoologiczne zostały  
opracow ane na podstaw ie publi­
kacji dra J. Żabińskiego



DZIEII PISZĄ -  „SLOYGUZhO“ ODPOWIADA
Jadw iga  K ostrzew a. Bydgoszcz — W naszej szkole jednego  nauczy ­

ciela nazw ano .Helios Nie wiem  co oznacza la nazw a?"

H elios w ystępu je  w m ito logii g reckiej. Był to ^ g fe c k i bóg 
słońca, syn H yperiona  i Tei. W yobrażano sobie H eliosa jako  
pięknego m ężczyznę, k tó ry  powozi złotym  rydw anem  zaprzę­
żonym  w  czw órkę koni. R ydw an  w yłan ia ł się o św icie  ze 
w schodniej części oceanu, p rzeb iegał ca łe  n iebo  i o zachodzie 
zan u rza ł się w zachodniej stro n ie  oceanu. Na głow ie H eliosa 
ja śn ia ła  ko rona z p łom ieni słonecznych. O środek  k u ltu  H eliosa 
zn a jdow ał się na  w yspie  Rodos.

M arian  P a ta la s , S łupsk  — „K tó re  z p iakow  ustanow iły  rek o rd  p rze­
łom ?".

R ekord  p rze lo tu  w śród  p taków  ustanow iły  jaskó łk i a rk ty cz - 
ne. p rze la tu jąc  17.600 k ilom etrów  z b ieguna północnego na  A n ­
ta rk ty d ę .

Beata W ełnie, Szczecin -  ..Proszę o w yjaśnien ie słowa ..Palmira"...
P a lm ira , obecnie w ieś T ed m u r w Syrii, w  staroży tności w aż­

ne cen tru m  hand low e.
Tę sam ą nazw ę nosi rów nież cenny ga tu n ek  palm y ro sn ą ­

cej w  Ind ii. Z je j kw ia tó w  o trzy m u je  się sok. z k tó rego  w y­
tw a rza  się cukier. O woce z aw ie ra ją  sm aczną g a la re tk ę , z liści 
w y rab ia  się m aty , kosze, w ach larze , kape lu sze  i pokrycia  d a ­
chów' chat. Z pn i pa lm iry  m ożna produkow ać ru ry , k tó re  z n a j­
d u ją  zasto sow an ie  przy  u rządzen iach  m elio racy jnych .

Jaworski Bogdan, Dąbie n.Nerem  -  ..u  nas w D ąbiu została  o tw arta  
p a ra fia  K ościoła P o lskokato łick iego . Czy to p raw da, że k ap łan i tegoż 
K ościoła m ogą się żenić?..."

C elibat czyli s tan  bezżenny obow iązu je  ty lko  duchow nych  
K ościo ła rzym skokato lick iego . W całym  Pow szechnym  K oście­
le C hrystusow ym  duchow ni za  pozw oleniem  b iskupa  m ogą się 
żenić. T ak  sam o k ap łan i naszego K ościoła żen ią  się, są dobrym i 
k ap łanam i, p rzyk ładnym i m ężam i i o jcam i. A le w  naszym  
K ościele są rów nież k ap łan i zachow ujący  dobrow oln ie  celibat. 
C eliba tu  n ie  u stanow ił C h rystu s P an , a w prow adzili go p a ­
pieże.

Dionizy Nowak, Gorzów Wlkp. -  ..Co to jes t .p a s to r-  i ..p a s to ra ł"?
...Pastor" to  ty tu ł duchow nych  p ro testanck ich . P a s to ra ł — 

Dznaka w ładzy b isk u p a  — laska  zakończona w olu tow ym  w ygię-



PASTERKA

P as te rk a  jest to  u roczysta  M sza sw.. k tó rą  od p raw ia  się o 
póinocy w W igilię Bożego N arodzen ia  P rzy  jednym  z bocz­
nych o łtarzy  urządzony jes t zlobek. p iękn ie  udekorow any, a w 
całym  kościele rozb rzm iew ają  p rzep iękne po lsk ie  kolędy. P o ­
m ysł tego  nabożeństw a pochodzi od sw. F ran c iszk a  S e ra f ic ­
kiego. k tó ry  chcąc u trw a lić  pam ięć narodzin  D zieciątka Jezus, 
u rządził w leśnej grocie zlobek. K azał tam  nan ieść siana  i p rzy ­
prow adzić  wołu j osia. N astępn ie  zgrom adził braciszków  
i okoliczna łudnosc i rozpoczął naoożeństw o.

Zw yczaj ten  szybko przeszedł do innych k ra jó w  i narodów .
K ult d la  paste rk i pozostał w narodzie  polskim  az do dn ia  

dzisiejszego. Chociaż czasem  m roz trzask a jący  na dw orze lub 
śnieg syp ie  w oczy. k to  zdrów  spieszy do kościoła W dom u zo­
s ta ją  tv lko  starcy , chorzy i dzieci.

Po p aste rce  około godziny d rug ie j w nocy w n iek tó rych  
okolicach Polski, np. w M ałopolsce. obchodzą chłopcy tzw . 
..Podłaznicv ' . w ioskę, sk ład a jąc  zyczem a, nazw ane ,.podłaza- 
m i". p rzy  czym sypią ow sem  i zbozem  po izbie.

PODŁAŻNICZKA

W niek tó rych  okolicach M ałopolski zachow ał się do dzis 
zw yczaj s tro jen ia  cha t w  W igilię Bożego N arodzenia ..podlaz- 
n iczkam i". W czesnym  rank iem  przynoszą chłopcy do dom u m ałe 
sosenki lub  św ierczkl. k tó rym  ifcinają  w ierzchołk i Pozostałe  
boczne gałązki p rz y s tra ja ją  k rążkam i w yciętym i z różnokolo­
row ych op łatków  oraz czerw onym i jab łu szk am i i o rzecham i 
P rzy s tro jo n ą  ..podłazniczkę zaw ieszają  czubkiem  na doi u 
s trag a rza  czyli belki w kącie p rzed  św iętym  obrazem . M niej 
s tro jn e  ,.podlazn iczk i’ zaw ieszają  n ad  drzw iam i, a  osta tn ią , 
bez ozdoby, u p u łap u  w  oborze

..P od łazn iczka’’, jak o  drzew ko  w iecznie zielone jesl sym ­
bolem  życioda jnej siły i chron ić  ma gospodarstw o  od czarów  
i złych duchów .

„Podłazm czki ' dały początek  pa jąkom  ze słom y lub z p a ­
p ie ru . ja k  rówmiez s tro jn y m  w ycinankom , k tó rym i w now szych 
czasach tak  m alow niczo ozdebia ja  św ietlice  w okolicach Ł o­
w icza i S ieradza.

GW IAZDO R

W w ielu  okolicach Polski w W igilię Bożego N arodzenia do 
dzis jeszcze obchodzi w ioski po skonczonej wieczerz}' ..G w ia-
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zdor” . M a on d ługą  ,siw ą brodę, u b ran y  je s t w czapKę b a ra ­
n ią  i kożuch w ełn ą  na  w ierzchu , w jed n y m  ręk u  m a kosz, 
w  d rug im  rózgę. Na odgłos dzw onka, zapow iadającego  p rzy ­
bycie  G w iazdora, tu lą  się dzieci do rodziców , bo każde z nich 
m a coś na  sum ien iu . A tym czasem  w szechw iedzący G w iazdor 
p y ta  dzieci pacie rza, p rzy p o m in a  d ro b n e  p rzekroczenia , grozi 
opornym , u śm iech a  się do grzecznych, a w  końcu — że to  dzień 
pow szechnej zgody i p o jed n an ia  — rozdziela  w szystk im  p ie r­
n iczki, orzeszki i jab łu szka , k tó rym i rodzice p rzed tem  kosz 
napełn ili. D ostan ie  się rów nież  n ieraz  i dorosłym  dziew czętom  
i chłopcom , k tó rych  G w iazdor goni, grożąc rózgą. Je s t p rzy  tym  
w iele  śm iechu  i radości.

SKAKANKA

P rz e sk a k u ją c  s ta le  tę sam ą 
ilosc li te r , o dczy ta jc ie  roz­
w iązan ie  P oczątek  p rz e sk a k i­
w a n ia  do odgadnięcia .

Za prawidłowe rozwiązanie łoeogryfu z 46 nr „Słoneczka'* nagrody 
książkow e w ylosow ali:

Jan Jedynak, Chomiąża 43. p-ta M okre, pow , G łubczyce w oj. Opole.
Piotruś Bernacki, T arnobrzeg , ul. K osm onautow  311.
Jerzy Brzeziński, N aklo n .N ot., u l. P o tu licka  9;15 w oj. Bydgoszcz.
Jerzy Korszacki, Blizanów, pow. kaliski, w oj. poznańsk ie.
Listwan Albina, S ta rg a rd  Szczeciński pl. M ajdanek  13.
Modesta Owczarczyk, Modlin ul. K olejow a 3, pow. N ow y Dwoi* Maz.
W ładysław Maj, R adom  uJ. W ernera  4a (In te rn a t ZSB).
W iesław Napora, R adom , ul. T a trzań sk a  10.
Urszula Brożek. Zlotów . uL O brońców  W arszaw y 39. w oi. kosza­

lińskie.
Zofia Kowalirka, Kielce, ul. K lasz to rn a  11 8 .

Rozwiązania należy przysyłać w  ciągu 10 dni od datv ukazania się 
numeru na adres Redakcji z dopiskiem  na kopercie nazw y k rzy­
żówki. Między uczestników  zostaną rozlosow ane atrakcyjne nagrody.
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